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jednorazowy dodatek dla urzędników. —  podział urzędników 
na grupy.— Wypowiedzenie traktatu Rosyi przez Stany Zjednoczone-

I z b a  p o s t ó w .

(45. p o s ie d z e n ie  XXf sesy i z d n ia  1S g ru d n ia ) ,

Wiedeń. (TBK.) Na wczcrajszem posiedze­
niu  Izba posłów rozpoczęła

pierwsze czytanie przedłożeń podatkowych,
P. M o d r a  c z e k  (czeski auton, soeyał). 

stwierdza, żc przedłożenia obecne nie odpow ia­
dają zasadom nowoczesnej gospodarki f inanso­
wej, bo nic są sprawiedliwe. Anstrya może nie 
m a  największych podatków, ale z pewnością 
m a  najuciążliwsze, bo są przestarzałe, n iespra­
wiedliwe i wprost genialnie przystosowane do 
lego celu, by ponosili jc ludzie ekonomiczuie 
najsłabsi.

P E i s t e r c  r  (cbrz. soc ) wywodził między 
innemi, żc przemysłowcy i rolnicy są pokrzyw ­
dzeni w porów naniu  z urzędnikam i.

P. .1 u k e l  (chrz. społ.) użalał się na cię­
żary, które spadają na  ludność wskutek wzro­
stu wydatków7 wojskowych. Następnie za jm ow ał 
się szczegółowo spraw ą kon tyngen tu  wódczane 
go, wykazując, żc najubożsi ponoszą największe 
ciężary z tego ty tu łu .

P. N e u n t c u f e i  oświadcza się za g ru n ­
towną reformą podatkową, ale sprzeciwia się 
tem u, by wśród panujących  dziś trudności fi­
nansow ych w ydaw ano znaczne sumy na budo­
wę dróg wodnych.

Na lem obrady przerwano.
P. D u l i b i ć  w zapytan iu  do prezydenta 

wskazuje na gwałLy, dokonyw ane podczas wy­
borów  w Chorwacyi. Gwałty tc sprzeciwiają się 
pojęciom o cywilizaeyi.

Przewodniczący wiceprezydent Pogacznik 
odpowiada, iż sprawa ta nie należy do kompe- 
tcucyi Izby.

P. I t e i z e s  zapytuje prezydenta, czy go­
tów jest w płynąć na au torów  innych  wnio- 
sKowr naglących, aby wnioskowi mówcy w spra­
wie chełmskiej dali pierwszeństwo przed swymi 
wmi oskami.

Przewodniczący p. P o g a c z n i k  odpo- 
wiada, żc p. Reizes powinien sam w tej spra­
wie porozumieć się z innym i w7nioskodaw:eami.

Między wniesionemi wczoraj intcrpelacya- 
mi znajduje się in te rp e lac ja  p. S trauchera  
wr sprawie systematycznego prześladowania oby­
wateli austryackich  w Rosyi i Niemczech.

Po odpowiedzi, udzielonej przez przewo­
dniczącego p. Reizesowi, posiedzenie zamknięto; 
następne dziś.

Ko misy a urzędnicza.
Dodatek drożyźniany. — Głosowanie nad § 68.

Wiedeń. (TRK.) Na posiedzeniu komisyi u- 
rzędniczej p r z e w o d n i c z ą c y  oznajmił, 
że onegdaj osiągnięto porozumienie między 
sprawozdawcą a wnioskodawcami co do S (18. 
Nadto zaznać żyt, że wobec pewności, iż ustawa 
nie będzie załatwiona przed 1 stycznia, okazu­
je sie rzeczą konieczną p r z y z n a n i e  u- 
r z ę d 11 i k o m d o d a i k 6 w d r o ż y- 
ż n i a  n y c h. Zdaniem przewodniczącego do­
datki te powinne być zapewnione przez uch w a­
łę Rady państwa. Mówca sądzi, że potrzebne 
kwoty należy wziąć z zapasów kasowych, a 
później je zwrócić. Jako  drogę odpowiednią u- 
waża ustawę dodatkow ą do prow izoryum  bu­
dżetowego.

W j7\viązała się dyskusya. Przedstawiciel 
rządu również oświadczył, że najodpowiedniej­
sze byłoby wniesienie dodatkowego przedłoże­
nia do prowizoryum  budżetowego.

P. M a t  a k i e w i e z wskazał na konie­
czność wypiacenia dodatków tlrożyźnianych, 
ile żc pewnymi kategoryom  urzędników obie­
cano poprawę by tu  z dniem 1 stycznia.

Przewodniczący zapowiedział, . że zaprosi 
na popołudniowe posiedzenie komisyi m in is tra  
spraw w ewnętrznych lub m in is t ia  skarbu, aby 
zaznaczyli stanowisko rządu w tej sprawie. —- 
Sprawozdawca opracuje krótkie sprawozdanie 
i sformułuje wniosek co do ustawy dodatkowej 
do prowizoryum budżetowego.

Przystąpiono do głosowania na §. (38. p ra ­
gmatyki.

W n i o s e k  p. G 1 ó c k  1 a, aby podział 
na grupy co do aw ansu  terminowego przepro­
wadzono według wykształcenia każdego urzę­
dn ik a  z osobna, o d r z u c o n o .  P. Glóckl zgło­
sił go jako wniosek mniejszości.

W n i o s e k  s p r a w o z d a w c y ,  aby po­
dział na  grupy przeprowadzono zasadniczo we­
dług przepisanego wykształcania szkolnego, 
p r z y j ę t o  z popraw ką p. M a r  c k b I a (nicm. 
lud.), aby decydujące było wykształcenie nie 
„przepisane", lecz konieczne do odpowiedniej 
kategoryi służby.

\ \ v n i o s c k p, II o f m  a n a, a b y  u r z ę d n i ­
k ó w  g r u p y  A. w y d z ie l i ć  z p r z e d ło ż e n ia  r z ą d o ­
w e g o  i u r e g u l o w a ć  ich s p r a w ę  o s o b n ą  u s t a w ą ,  
O ( i  1' Z U C O 11 o.

Ze względu na rozpoczynające się posie­
dzenie Izbjr obrady przerwano.

Oświadczenie rządu w sprawie 
dodafku jednorazowego.

Wiedeń. (TUK.) W  komisyi do spraw fun 
cyonaryuszów państw ow ych złożył szef sekcyi 
Gałecki imieniem rządu następujące oświadcze­
nie: „Ze względu na lo, żc jak  było do prze­
widzenia, nie będzie możliwe załatwienie p rag m a­
tyki służbowej do końca b. roku, tern mniej 
zaś przyjęcie przed łożeń podatkowych, z kto- 
remi łączy się sprawa pokryciu, p o s t a n o ­
w i ł  r z ą d p r z y z 11 a c w d r o d z e  r  o z p o- 
t- z ą d z e n i a w s t y c z n i u  1912 j  c d  n o 1 a- 
z o w e, n i e  p o w t a r z a j ą c e  s i ę  d o d u- 
t k i ( Z u w e n d u 11 g e 11 ) u r z ę d n i k  o m 
p a ń s t w o w y m a ż  d o  VIII r a n g i  w 1 ą- 
c z 11 i e, p o d u  r  z ę d 11 i k o m i s ł u g o  ni r  a- 
z e m z t r z e m a  k o r p u s a m i  s t r a ż  y, 
i n c m i 111 a t e 111 i g r u p a m i ,  j a k o t e ż 
f u n k c y o n a r y u s. z o ni d e k r e t o w y m  i 
k o n t  r a Ir t o w y im. T a k ż e  1 o b o t n i k o m 
p a ń s t w o w y m p r z y z n a n a  b ę d z i e  
p o p r a w a  i c 11 m a l e r y a l n c g o  ii y t u 
lecz nie w formie dodatku, ponieważ forma 
tego rodzaju dodatku  nie wydaje się być dla 
nich odpowiednia.

Co do rozmiarów Lego tymczasowego za­
rządzenia, 10 ustanowione będą d ia  urzędników 
państw ow ych progresywne odpowiednio ,„do 
rangi i klasy dodatkow  ak tyw alnych  jednora­
zowe dodatki, d o c h o d z ą c e  n a j w y ż e j  
d o IdO k o r o n ;  tak  samo p r a k t y k a n c i ,  
a u s k u l  t a n c i  i s u p 1 e 11 c i, klórzjT nie n a ­
leżą do żadnej r a n g i , o t r z y m a j ą  a n a ­
l o g i c z n e  d o d a t k i .

Podurzędnicy, słudzy, członkowie korpu­
sów straży i fuiikcyonaryusze kontrak tow i i 
dekretowi oLrzymają stopniowane odpowiednio 
do klasy dodatków aktywalnych dodatki, 11 a j -  
w i ę c e j  50 k o r o  n. U robotników  pole­
gać m a  lo tymczasowe zarządzenie na  p  o d- 
w y ż c e, która ma być rozdzielona na  półro­
cze, a która odpowiada definitywnemu uregu­
lowaniu.

Zapotrzebowanie na powyższe zarządzenia 
preliminuje rząd w sumie 11 do 12 milionów, 
a więc mniej więcej w połowie sumy, potrzeb­
nej na definitywne uregulowanie m ale-ya lnyeh  
stosunków7 funkeyonaryuszy państw ow ych na 
cały rok. U r e g u l o w a n i e  p ł a c  f u  n k- 
c y o n a r y u s z y k o l e j o w y c h  n a s t ą p i  
o s o b n o .  Ponieważ w ty ch  tymczasowych za­
rządzeniach nie chodzi o systematyczne, defini­
tyw ne nowe uregulowanie, ustanowionych w
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drodze ustawy poborów uizędników  państw o­
wych, przeto rząd uważa drogę rozporządzenia 
za uzasadnioną.* Na mocy uchwalonego przez 
Izbę posłów prowizoryum budżetowego otrzy­
m ał  rząd także upoważnienie do poczynienia 
potrzebnych w ydatków  i pokrycia zapotrzebo­
wań, przypadających na cząs od 1. stycznia do 
30. czerwca 19i2, na! rach u n ek  kredytów’, m a­
jących znaleźć pokrycie w roku  1912. Ustano­
wienie kredytów nastąpi w' ustawie finansowej 
na rok 1912, która dopiero ma być uchwalona. 
Rząd zamierza więc wnieść także w Izbie 
p r z e d ł o ż e n i e  d o d a t k o w e  do buażetu  
państwowego, które tworzyć będzie in tegra lną  
część ustawy finansowej.

W  przedłożeniu tern wyznaczony będzie 
k redyt potrzebny na te zarządzenia i określony 
będzie sposób ich pokrycia , przyczem w spo­
m n ian a  sum a 12 milionów m usi znaleźć po­
krycie w bieżących dochodach, wpływających 
do kas. Roczne pokrycie może jednak 
tylko dlatego być uskutecznione, ponieważ to 
tymczasowe zarządzenie jest tylko jednorazowe, 
podczas, gdy definitywne uregulow anie pobo­
rów i wejście w życie pragm atyki służbowej 
mogłoby nastąpić po powiększeniu dochodów 
państw a zapomocą uchw alenia przedłożeń po­
datkowych.

Podział urzędników na grupy.

Wiedeń. (TBK.) Na wczorajszem posiedze­
niu komisyi urzędniczej uchw alono  następujące 
grupy urzędników według ich wykształcenia.

Grupa A.: urzędnicy z zupełnem  wykształ­
ceniem szkół średnich  i wyższych.

Grupa B.: urzędnicy z ukończoną szkołą
średnią i ze studyam i w szkołę wyższej, jakoteż 
urzędnicy z ukończoną szkołą średnią i z je ­
dnym  egzaminem państw ow ym  w szkole wyż­
szej.

Grupa Ci.: urzędnicy z ukończoną szkołą 
średnią i z egzaminem dojrzałości, jakoteż z 
egzaminem z rachunkow ości państwowej.

Grupa C 2 .: urzędnicy, którzy ukończyli
średni zakład naukow y szkolny.

Grupa D.: urzędnicy, którzy ukończyli 4 
klasy szkoły średniej, albo innego nakładu n a ­
ukowego, lub też 4 klasy szkoły wydziałowej, 
albo złożyli ze skutkiem  osobny egzamin fa­
chowy.

Grupa E.: urzędnicy z wyższem wykszta ł­
ceniem ponad  szkołę ludową.

Co się tyczy te rm in u  posuw ania  się do 
wyższej rangi — u c h w a lo n o :

W  grupie A. urzędnicy odrazu o trzym ają 
X. rangę; w X. randze pozostają 4 lata, w XI. 
pięć Jat, w YIJI. sześć lat,

W  grupie B.: w XI. randze 2 łata, w  X.
5 lat, w IX. 6 lat, w VIII. 10 lat.

W  grupie C,: w XI. randze 4 lata, w X.
5 lat, w IX 6 lat.

W  grupie C2.: w XI. randze 6 lat, w X.
6 lat, w IX. 7 lat.

W  grupie D.: W  XI. randze 6 lat, w X,
7 lat, w IX. 9 lat.

W  grupie E.: w XI. randze 6 lat, w X.
8 lat.

Następnie przyjęto z rozinaitemi zm iana­
m i §§ 69—73.

łfomisya Sudżetouua.
Sprawa włoskiego wydziału prawniczego. — 
Wniosek p. Rosnera o utworzenie włoskiego wy­

działu prawniczego w Krakowie.

Wiedeń. (TBK .) Komisya budżetowa obra-j 
do wała wczoraj w dalszym ciągu nad  sprawą 
fakultetu włoskiego.

P. M a l i k  dokończył swej mowy, rozpo­
czętej jeszcze na przedostatniem posiedzeniu 
komisyi.

P. R o s n e r  wskazał n a  ważność osta­
tecznego załatwienia kwestyi fakulte tu  włoskie­
go z przyczyn zarówno > ogólno-politycznych, 
jak i ku ltu ra ln y ch .  Przedstawiciele myśli 
■wszech niemiecki ej wyszli z zasady, że tworze­
nie nowych nieniemieckich uniwersytetów 
jesi wogóle niedopuszczalne. Na to zapatryw a­
nie zgodzić się nie można, jest o ro  wywicze- 
* iem  zasady kulturalnej.  Włosi, posiadający
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wysoką kulturę , pow inni mieć swój un iw er­
sytet. Polacy bezpośrednio w wiekach średnich 
korzystali z ku ltu ry  włoskich i jej zawdzięcza­
ją  swą indyw idualność  narodow ą wśród Sło­
wian. Mówca chętnie uczyniłby wniosek, aby 
na siedzibę faku lte tu  włoskiego w y b r a n o  
m i a s t o  K r a k ó w .

Polacy zupełnie poważnie trak tu ją  ten 
wniosek. Studenci włoscy znajdą w Krakowie 
n.e tylko najlepsze przyjęcie, lecz także na  ka­
żdym kroku  pam iątk i ku ltu ry  w łoskiej; będą 
się w n im  czuli bardziej swojsko, niż w j a ­
kiem innem  mieśc.e, bliżej geograficznie poło- 
żonem. Miejsce utworzenia uniwersyte tu po­
w inno być wybrane tylko w porozumieniu  z 
osobami interesowanemi, gdyż inaczej uniw er­
sytet ten  będzie ciągłem źródłem niepo­
kojów narodow ościow ych . Sprawa ■ przed­
stawia się tak, że właściwie fakulte t włoski 
już istniał, ale w  drodze „operacyjnej" został 
usunięty. Żleby było, gdyby tegc rodzaju ope- 
racya przez uchw ałę Izby m ia ła  być sankeyo- 
nowana. P o l a c y  b ę d ą  g ł o s o w a l i  z a  
u t w o r z e n i e m  f a k u l t e t u  w ł o s k i e g o .

P. M a l ł a t t i  podziękował posłom cze­
skim, a przedewszystkiem p. Rosnerowi za go­
rące słowa, wypowiedziane pod adresem W ło ­
chów i za zaproponow anie Pragi, oraz Krako­
wa n a  przyszłą siedzibę faku lte tu  włoskiego. 
Włosi atoli z przyczyn rzeczowych m uszą ob­
stawać przy tern, że miasto Tryest jest najod­
powiedniejsze na  siedzibę faku lte tu  włoskiego. 
Zapow iada też przedłożenie odpowiedniego 
wmosku.

Minister oświaty H u s s a r e k  przedstawia 
trudności rozwiązania sprawy fakulte tu  włoskie­
go. K ultura  W łochów  jest daw na i wysoka, 
posiadają oni dużo profesorów i słuchaczów, b rak  
im lylko katedr. Dlatego rząd pragnie u two­
rzenia faku lte tu  włoskiego, a  tylko kwestyę sie­
dziby tego fakulte tu  trak tu je  w swem przedło­
żeniu prowizorycznie. Nie ulega wątpliwości, że 
fakulte t  powinien byt utworzony w pierwszem 
rzędzie w mieście talriem, w k torem  znajduje 
się uniwersytet, ale nie w mieście takiem, w 
którem hałasy  i wrzawa w pływ ałyby ujemnie 
na codzienny tok nauki. Mówca wątpi, aby 
odpowiedniem miejscem na pomieszczenie fa­
kultetu  by ł wielki port  na  po łudn iu  m o ­
narchii.

Zdaniem  mówcy najodpowiedniejszy bjdby 
projekt p. Rosnera: utworzenie faku lte tu  wło­
skiego w Krakowie, jako  w mieście, które od 
d aw n a  utrzym yw ało  k o n tak t  duchow y z ku ltu ­
rą  włoską. Mówca prosi o spieszne załatwienie 
sprawy fakultetu.

Z powodu m ow y m in is tra  o tw arto  dysku- 
syę na nowo.

(Prsyp. Red. Ciąg dalszy przebiegu obrad  
podam y z powodu n aw ału  m aie rya łu  w  „G a­
zecie Wieczornej").

Włosi o wniosku posła Rosnera.
Kraków. (Tel. wł.) Mowa p. R o s n e r a ,  

wygłoszona na wczorajszem posiedzenia kom i­
syi budżetowej i zapowiedziany przez niego 
wniosek przeniesienia włoskiego w ydziału p ra ­
wniczego dc K r a k o w a ,  spotkały  się u W ło ­
chów z wielkiem uznaniem

Posłowie włoscy serdecznie dziękowali 
Polakom  za ofiarow aną gościnność, podkreślili 
jed n ak  przy tern, że muszą obstawać przy swo- 
jem żądaniu, aby sied ibą włoskiego fakultetu 
prawniczego było jakieś miasto włoskie.

Posiedzenie przewodniczących klubów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś w południe  odbę­

dzie się u prezydenta Sylvestra posiedzenie 
przewodniczących k lubów  celem przeprow a­
dzenia dyskusyi n ad  przedłożeniami podatko- 
wemi, oraz n ad  8 w nioskam i komisyi droży- 
źnianej.

Sesya Izby posłów nie m a  być przedłużo­
na" poza środę.

Jeszcze spadek po p. Weisskirclinerze.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na ostatnio odbytem 

posiedzeniu komisyi dla kontroli  długów' pań s t­
wowych, om aw iano  dług, zaciągnięty swego
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czasu na rachunek  bieżący przez m inis tra  Weiss- 
k irchnera  w „Niederósterreichische Eskom pt- 
gesedschaft", celem zakupna  3000 akcyi „Po- 
łudniowo-niemieckiego Towarzystwa żeglugi pa­
rowej na  Dunaju".

Operacyę tę przedsięwzięto bez poprzed­
niego przyzwolenia parlam entu , ani też nie 
zapytano komisyi o jej opinię w tej sprawie.

O transakcyi tej zawiadomiono komi- 
syę dopiero po przeprowadzen.u wspomnianej 
operacyi, wobec czego wystosowała ona do rzą­
du  prośbę o wyjaśnienie sprawy. W yjaśnienie 
jednak  udzielone jej uzna ła  komisya za nie­
wystarczające i postanowiła  na  ostatniem po­
siedzeniu przesłać Izbie posłów w tej sprawie 
osobny referat.

Bupziicae zajścia u? Selmie 
bośniackim.

Sarajewo. (Tel. wł.). W  komisyi budżeto­
wej Sejmu bośniackiego zarzucili przywódcy 
m uzu łm anów  Arnautowicz i Kara Mehmeto- 
wicz szefowi sekcyi. w wspólnej* ministerstwie 
finansów, Horowitzowi, że w  sprawie bośniac­
kiego m onopolu  solnego zarobił 100 tys. kor. 
Zastępca rządu  zażądał, by Arnauto  wicz i Meh- 
metowicz cofnęli swe twierdzenie, czego jednak  
ci nie chcieli uczynić.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu oświad­
czył wobec tego prezydent Sola, że za oszczer­
stwa wyklucza posłów tych z jednego posiedze­
nia sejmowego. To zarządzenie prezydenta przy­
jęli m uzułm anie  z o g r o m n ą  w r z a w ą  d o  
w i a d o m o ś c i  i z a i n s c e n i z o w a l i  k o n ­
c e r t  n a  p u l p i t a c h  — żądając przydziele­
nia tej sprawy komisyi, nietykalności.

Ponieważ Serbowie poparli to żądanie, 
należy się spodziewać przesilenia prezydyalnego.

Atntro-Węgry a umowa marokkańska.
Wiedeń. (Tel. wł.). „W iener Allg. Ztg." 

donosi, że form alne uznanie u k ład u  m arokkań- 
skiego ze strony Austro-W ęgier nie nastąpiło  
dotychczas z tego jedynie powodu, że uk ład  
algesirski został swego czasu przez p a r lam en t  
węgierski ina r tyku łow any . W obec tego musi 
pa r lam ent węgierski ina r tyku iow ać  także zm ia­
nę tego układu.

Niesłusznem jest na tom ias t  twierdzenie, 
jakoby odroczenie tego uznan ia  stało wr ja k im ­
kolwiek związku z toczącemi się obecnie m ię­
dzy m onarch ią  austro-wręgierską a F rancyą  
per trak tacyam i w k ilku  spraw ach  ekonom i­
cznych.

Z Węgier.
Z Sejmu.

Prowizoryum budżetowe.
Budapeszt. (TBK.). Minister skarbu wniósb 

w Sejmie projekt ustaw y w sprawie p r  o- 
w i z o r y u m  b u d ż e t o w e g o  n a  slyczeń 
1912. Przedłożenie odesłano do komisyi sk ar­
bowej.

Znamienny toas t  hr. Andrassy’ego.
Budapeszt (Tel. wł.) Na onegdajszym b an ­

kiecie „Węgierskiego Stowarzyszenia dla popie­
ra n ia  rozwoju sztuki", k tóre obchodziło 50-le- 
cie swego istnienia, wygłosił hw A n d r a f s y ,  
jako prezes stowarzyszenia, bardzo znam ienny 
toast na cześć cesarza F ranciszka Józefa. Mię­
dzy innem i podkreślił, że cesarz Franciszek Jó ­
zef był zawsze przyjacielem pokoju i nigdy nie 
da ł  się skłonić do rozpoczęcia ryzykownej po­
lityki agresywnej, w polityce zaś wewnętrznej 
zawsze było jego przewodnią myślą u trzym anie  
h a rm on ii  z poddanym i

Król i naród  związani są ze sobą węzłem 
obustronnej miłości. M onarcha odnosił isię i 
odnosi się zawsze przychylnie do życzeń n aro ­
du, kierując się głęboką sprawiedliwością.

Andrassy zakończył s^ ó j  toast życzeniem,
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b y  d u c h ,  k t ó r y m  s i ę  k i e r u j e  o- 
b e c n i e  m o n a r c h a ,  k i e r o w a ł  t e ż  
w s z y s t k i m i  j e g o  n a s t ę p c a m i .

Sprawy zagraniczne.
Wojna

Rekonesans włoski.

m iaru  zranić Lloyda George, chc ia ł  natom iast 
tylko w ytłuc szyby w  jego samochodzie.

1 zaouru i caratu.
Skup kolei 

warszawsko « wiedeńskiej.
Zamierzone „reformy".

„D ep esze  Ekonomisty**.
Z giełdy.

Wiedei.. (Tel. wł.). Niekorzystny stan r a  
ta rgu  pieniężnym spowodował na  wczorajszej 
giełdzie rezerwę, m im o wiadomości o wyższych 
notow aniach na  giełdach zagranicznych. Zrazu 
utrzym ała się wprawdzie tendencya silniejsza, 
szczególnie w „A lpinach", jako  też „Kredy­
tach" i akeyach „Skody", ale potem  znów sil­
niej zaakcentowało się zniechęcenie i kurs po­
woli zaczął spadać. Pod koniec zapanował za­
stój. W szrankach przeważała chęć reałizacyi. 
Na targu  ren tow ym  nie było obrotów.

Katastrofa kolejowa.
Wczoraj okoIo południa  rozeszła się p o  

mieście naszem wiadomość o wykolejeniu się 
pociągu osobowego n a  linii Podhajce-Lwów o- 
bok siacyi W o ł k ó w .

Właściwej przyczyny katastrofy, która na 
szczęście nie pociągnęła żadnych ofiar w lu ­
dziach, nie zdołano dotychczas stwierdzić. Uda 
się ją  ustalić dopiero po podniesieniu wago­
nów i zbadan iu  tak  szyn, ja k  i wozów.

O ile zdołaliśmy do tąd  stwierdzić, p rzy­
czyną w ypadku m iało być rozluźnienie się 
szyn pod maszyną, skutkiem  czego pociąg, bę­
dący w pełnym  biegu, zeskoczył n a  nasyp, po 
którym toczył się jeszcze stokilkadziesiąt k ro ­
ków. Groźniejszym skutkom  m iała  zapobiedz 
przytomność um ysłu  maszynisty, k tóry  czując 
wshząćaienie, natychm iast  pociąg zatrzymał, 
oraz ta  szczęśliwa okoliczność, że pociąg nie 
spadł z nasypu. Ostatni wagon m ia ł  naw et po­
zostać n a  szynach.

Wedle innej informacyi, wagon środkowy 
zeskoczył z szyn na  krzywiźnie i pociągnął za 
sobą tylne wagony, a maszynista, nie zauw a­
żywszy tego początkowo, za trzym ał pociąg d o ­
piero po pew nym  czasie.

W edług  jednej wersyi (wątpliwej wartości) 
m a  być r a n n y c h  25 o s ó b ,  urząd ruchu  
zaś po inform ow ał nas, że n ik t  nie odniósł 
obrażeń zewnętrznych, a zgłosiło się tylko 17 
podróżnych, którzy doznali wstnząsu nerw ow e­
go. — Na miejsce katastrofy przybyli lekarze 
z Przemyślan.

W  godziuę po katastrofie, k tóra  w yda­
rzyła się około 8-mej r ano, wysłano z główne­
go dwrorca pociąg ra tu n k o w y ;  akcya ra tu n k o ­
wa trw a ła  do godz. 1 m, 45 w nocy. Dopiero 
po upływie tego czasy zdołano oczyścić lor.

Sejmowa reforma wyborcza.
Wczorajsze obrady  subkom ite tu  dla sej­

mowej reformy wyborczej spełzły prawie bez 
rezultatu. Po objęciu przewodnictwa przez dr. 
R u t o w s k i e g o  rozpoczęto debatę nad  zn a­
nym  projektem dr. S t a r z y ń s k i e g o ,  w 
szczególności nad  tym i jego p u nk tam i,  klóre 
odbiegają od całokształtu  zasad, objętych kom ­
promisem stronnictw  polskich. W obec blizkie- 
go te rm inu  zwołania Sejmu, szło o ustalenie 
pro jek tu  na  komisyę, której zebranie m iało  się 
odbyć tuż po świętach.

Przed przejściem do debaty zabrali głos pp. 
K o r  o j i M a k u c h ,  którzy zastrzegli się p r ze ­
ciw łączeniu sejmowej reformy wyborczej ze 
zm ianą krajowego s tatu tu  i reformy gminnej. 
Reprezentanci ruscy domagali się o k r e ś l e ­
n i a  p r o c e n t u  m a n d a t ó w  r u s k i c h ,  
a mianowicie 33yg proc. ogólnej liczby m a n ­
datów.

Spowodowało to obszerną dyskusyę, w 
której brali udział pp. S t  a r  z y ń s k i, J a w o r ­
s k i ,  G ł ą b i ń s k i i  nam . B o b r z y ń s k i .  Po­
słowie polscy domagali się od ruskich , by przed 
uchwaleniem  ogólnego Klucza procentowego po­
dali konkre tny  projekt, szczególnie co do roz­
działu mandatów' w poszczególnych kuryach, 
przyczem wzięta m a  być pod uwagę koniecz­
ność zabezpieczenia polskich mniejszości n a ro ­
dowych w Galicyi wschodniej.

W  odpowiedzi na  to posłowie ruscy zagro­
zili w s t r z y m a n i e m  s i ę  od dłuższego wspól-

TrypollS. (Ag. Stef.) W  niedzielę rano  55 
pu łk  piechoty i jeden batalion innego pu łku  
piechoty wraz z oddziałem lancierów wyruszył 
w k ie runku  Zamzur, aby zrekognoskować oko­
licę. Pow ró t nastąp ił  wieczorem. Mieszkańcy, 
których  zastano w oazie, byli bardzo przestra­
szeni. Podczas m arszu natrafiono  na  Beduinów, 
którzy strzelali. Czterech przywódców szczepów, 
którzy chcieli mówić z kom endantem , przewie­
ziono do Trypolisu. W  Benghasi panuje spokój.

sm utne dla Włochów potwierdzenie.
Konstantynopol. (TBK.) Ministerstwo woj­

ny ogłosiło depeszę dowódcy tureckiego z Beng- 
hazi, potwierdzającą, że Turcy i Arabowie dnia  
11 bra. odnieśli zwycięstwo n ad  W łocham i.

„Ochrana" turecka.
Konstantynopol. (TBK.) „Tanin" donosi, że 

rząd  postanowił ugłosić nazwiska osób, które 
pełniły  służbę szpiegowską dla b. su łtana  Ab- 
dul Hamida. Liczba tych osób wynosić m a 
dwa tysiące.

Niezadowoleni Aibańczycy.
Konstantynopol. (TBK.) Posłowie albańscy 

postawili w Izbie wniosek, w k tó rym  Izba gani 
postępowanie rządu z powodu niespełnienia o- 
bietnic co do reform w Albanii i żąda przepro­
wadzenie tych reform. Podczas wczorajszej dy- 
skusyi w Izbie. Aibańczycy hałaśliw ie domagali 
się odczytania tego wniosku, ale nie znaleźli 
posłuchu.

Retfolucya w Chinach-
Zbrojna interweneya 

moearstw w  Chinach.
Wiede.i. (Tel. wł.). „W iener Allg. Ztg." 

donosi z dobrze poin form ow anych  kół dyplo­
m atycznych, że. jeżeli nie przyjdzie do porozu­
m ienia  pomiędzy rewolucyonistam i a Juan -  
szikajem, k i l k a  m o c a r s t w  p o d e j m i e  
w C h i n a c h  i n t e r w e n c y ę ,  e w e n t u a l ­
n i e  n a w e t  i z b r o j n ą .

Konflikt rosyjsko-amery* 
kański. 

Wypowiedzenie traktatu.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Tutejszy am b a ­

sador Stanów Zjednoczonych Curtis Guild w r ę ­
c z y ł  m i n i s t r o w i  s p r a w '  z a g r a n i c z ­
n y c h  S a z o n o w o w i  n o t ę  z w y p o w i e ­
d z e n i e m  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  z r. 
1832. Nota la  zawiera równocześnie projekt za­
w arcia  nowego trak ta tu ,  k tóry będzie bardziej 
odpow iadał interesom obu  państw’. D awny t rak ­
ta t  pozostaje w mocy du 19, g ru d n ia  1912.

Waszyngton. (TBK.) Rada m inis teryalna  o- 
bradow ała  nad  sytuacyą z powodu odnowie­
nia  t ra k ta tu  handlowego z Rosyą. Słychać, że 
postanow iono zwrócić się do senatu  z prośbą, 
aby  przyjęcie rezolucyi, oświadczającej się za 
odnowieniem  trak ta tu ,  nie zawierało żadnych 
zwrotów obrażających,

Zamach na angielskiego 
ministra skarbu.

Londyn (Tel. wł.). Spraw ca zam achu  na 
m in is tra  skarbu  Lloyda George nazywa się Allen 
Mac Dougall i jest rodem re Szkocyi. Dougrdl 
oświadczył przy p rzesłuchaniu , że juie m ia ł  za- J

Warszawa. (Tel. pryw.). W edług  otrzym a­
nych inform acyi z m inisterstw a komunikacyi, 
rząd po w ykupnie kolei warszawsko-wiedeńskiej 
nie przedsięw'eżmie nic takiego, co mogłoby 
umniejszyć dochód kolei. Co się tyczy persona- 
lu służbowego, ministerstwo zajmie się przej­
rzeniem (1) listy oficjalistów. Chodzić będzie 
głównie o usunięcie osób wnękowych. W ak u ją ­
ce posady mają być obsadzone p r z e d e w s z y  st- 
k i e m  w o j s k o w y m i ,  na  mocy świeżych 
przepisów, według k tórych  w celu polepszenia 
bytu  b. podchorążych, konduktorów  floty i sze­
regowców służby nadterm inow ej, ministerstwa 
wojny i m ary n ark i  mogą żądać m ianow ania  
tak ich  osób na posady w różnych insty tucyach 
rządowych.

Sprawa 67-tr.
Warszawa. (Tel. wł.) Mimo niedzieli, 

spraw a toczyła się wT dalszym ci^gu. Odbyły 
się oględziny, poczem przesłuchano rzeczo­
znawców i świadków. Wczoraj odbyw ały  się prze­
mówienia stron. W yro k  zapadnie p raw d o ­
podobnie późno w nocy.

„Ochrana" a  śmierć Stołypina.

Petersburg. (Tel. wł.) Na posiedzeniu D u­
my M i l u k ó w ,  w odpowiedzi ministrow i 
spraw  w ewnętrznych Makarowowi, przytoczył 
niezmiernie ciekawe dane co do działalności 
p row okatorów  i „ochrany". Poczynając od r. 
1908 aż do w ypadku zam achu  na Stołypina 
wykazał na podstawie dowodów, że wszędzie 
działała ochrana. Tak sam o było też wr Kijo­
wie, gdzie od pierwszego do drugiego aktu 
c z e k a n o  na dokonanie zamachu. Bilety na 
to przedstawienie wydano nie tylko Bagrowo- 
wi, lecz i w i e l u  i n n y m  p r o w o k a t o ­
r o m .  Koło Stołypina zaś nie było nikogo z 
policyi.

Milukow tw ie rd z i , że śmierć S to łypina  
b y ł a  j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  d z i e ł e m  
o c h r a n y .

Z  k n j u .
Nowa fundacya dla malarzy i rzeźbiarzy.

Kraków. (TBK.) „Czas" ogłasza: W  sekre- 
taryacie Tow. Przyjaciół sztuk pięknych w 
Krakowie złożył jeden ze znanych  obywateli 
krakowskich, którego nazwisko m a pozost ć 
za jego życia w tajem nicy, oświadczenie, w e­
dług któreg 5 zobowiązał się utworzyć lunda- 
cyę corocznych nagród po 2.000 K na prze­
miany: jednego roku  za najlepszy obraz olejny, 
następnego za najlepszą rzeźbę, w ykonane na 
tem at,  określony w konkursie.

Konkursy ograniczone będą do artystów 
początkujących, pracujących w kraju, narodo­
wości polskiej, wyznania chrześcijańskiego.

Nagrody przeznaczone bęaą  n a  wyjazd za 
granicę. I. konkurs  n a  obraz figuralny, przed­
stawiający najmniej 2 postaci, w temacie zre­
sztą dowolnym, z term inem  do 24-go czerwca 
1912, ogłoszony będzie w najbliższym czasie 
przez dyrekcyę Tow. przyjaciół sztuk pięknych, 
której fu n d a to r  pozostawił wprowadzenie w ży­
cie tej fundacyi.

R ó ż n e .
Potworny spisek anarchistyczny.

Bruksela. (Tel. wł.). Policya w ykryła  
w Leodyum spisek anarchistów , którzy zamie­
rzali w s z y s t k i e  t e a t r y  w y s a d z i ć  w 
p o w i e t r z e .  Początkiem tej akcyi m iał być z a ­
m ach  w t. zw. „Ogrodzie zimowym"
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udziału w obradach  nad  reformą wyborczą, je ­
śli nie uczyni się zadość żądaniu  ich co do 
procentowego klucza mandatów.

Na ten. suLkomilel bez powzięcia żadnyeh  
uchw ał zakończył swe obrady

Następne posiedzenie zapowiedziane jest 
na czwailek 28. Lun. o godz. lt> rano.

Z  SuU SdtruWe).
0 zamordowanie przywłaszc zyciefa żony.

Po kilkuty godniowej przerwie podjęto wczo­
raj rozprawę przeciw Karolowi Lacroix oskar­
żonemu —■, jak  wiadom o naszym czytelnikom
— o zam ordowanie akadem ika  Miernika, który 
zonę oskarżonego trzymał u siebie i nie chcia ł 
mu jej zwrócic.

Zeznania bowiem świadków, s łuchanych  
w czasie pierwotnej rozprawy, skierowały po­
dejrzenie o współv inę w morderstwie Mielnika
— na kowala Hussaka. Mianowicie świadko­
wie, baw iący w izbie, w której Mielnik pad ł 
od kuli I i ,  slj'»/.eli tuż przed hukiem  strzału 
głos z za o k n a :  „Teraz w'al“; podejrzenie zaś 
o wymówienie tych słów padło  właśnie na 
Hussaka.

Wobec takiej sytuacyi rozprawę odroczo­
no, a ak ta  zwrócono sędziemu śledczemu. Prze­
prowadzone śłedzLwo dodatkowe ustaliło pewne 
momenJa współwiny Hussaka, k tóry leż zasiadł 
wczoraj n a  ławie oskarżonych przed ław ą przy­
sięgłych, obw iniony o współudział w zam ordo­
waniu Mielnika.

Rozprawie przewodniczy r. Lewicki, b ro ­
n ią  osk. Lacroix dr. Sołański, a Hussaka dr. 
Bromberg.

Na rozprawie wczorajszej przesłuchano 
najpierw obu oskarżonych, a następnie na j­
ważniejszego świadka, t. j m atkę zmarłego 
Mielnika.

Mięlnikowa płacząc często, kreśli obszer­
nie historyę s tosunku jej syna do oskarżonego 
Lacroix i jego żony. Zezi»ania jej obciążają w 
znacznej mierze oskarżonego L.

Dziś drugi i praw dopodobnie ostatni dzień 
rozpraw} .

KRONIKA
g r u d n ia ) : r z .-k a t. N em eaj-u-

70.8 r a c o , za c h ó d  o godz.

P o c h m u rn o , n ie p e w n ie ,

Kalendarzyk:
D ziś w e  w to re k  (19 

sza. G r.-k a t. N y k o ły  b.
W sc h ó d  s ło ń c a  o godz.

3-23 p o p o łu d n iu .
Prognozę na dziś.
G a I i c y a  w s c h o d n i a  

n ieco  z im n ie j. le k k i w ia tr .
G a l i  c y  a z a c h o d u  i a : Z m ie n n ie , p ó źn ie j w y p o - 

g a d zh  się , n ie p e w n ie , c ie p ło ta  sp a d a  d o  ze ra , p o łu d n io w o -  
w sc h o d n i w ia tr .

Repertuar T ea tru  Miejskiego we Lwowie.
W t w to re k  po  r a z  I. w  b ież , s e z o n ie  „ K ig o le tto “, 

o p e ra  w  3 a k ta o li  J. V e rd ieg o .
W  śro d ę  po  r a z  I. „Ż yw y t r u p " ,  d r a m a t  w  5 ak t. 

L w a  lir. 'ta ł .s to  ja. A b o u u m e u t n r . 14.
W e c z w a r te k  „ C a v a lle r ia  r u s i ic a n a "  o p e ra  w  1 a- 

kcie .H ascagniego  i „ P a ja c e ” o p e ra  w  2 a k ta c h  z p ro lo g . 
l .eo n eav a l ta.

W  p ią te k  po  ra z  II. „Ż yw y t r u p " ,  d r a m a t  w  5 ak t. 
I .w a h r .  T o łs to ja .

W so b o tę  z p o w o d u  W ig iiii Hożego N a ro d z e n ia  
t e a t r  z a m k n ię ty .

R epertuar Tc: łru  Nowego.
AVtorek „L w ów  w  n o c y “ (4 g o śc in n y  w y s tę p  C. D a­

n ie lew sk iego).
Ś ro d a  „L w ów  w  n o cy "  (5 g o ś c in n y  w y s tę p  C. D a­

n ie lew sk ieg o ).
Zakopane (I.w ow , A k a d e m ic k a  24) c o d z ie n n ie  k o n ­

c e r t  m u z y k i sa lo n o w ej. W s tę p  w o ln y . ló » 2

Prześliczne, perpektyw iczne obrazy — p ro je k ty  w y ­
k o n a n o  p rz e z  te j m ia ry  a r ty s tó w  ja k :  C z a jk o w sk i, S zyszko- 
Bołwisz, Kr. .U ąezyńsk i i t. d ., u j r z y m y  p o d c z a s  d z is ie js z e ­
go w to re k )  o d c z y tu , k tó r y  w y g ło si in ż y n ie r  S t  a  n  i s ł  a  w  
Ż e 1 edi s k  i w . s  a 1 i M u z  e u  m  p r z e m y s ł o w e g o ,  o 
godz. 8-te j w ie c z o re m .

P re le g e n t p czy w iii z ł do  d z is ie jsz e g o  o d c z y tu  o w s p ó ł­
c z e sn y c h  p rą d a c h  w d z ie d z in ie  b u d o w n ic tw a  m ia s t  — 
m n ó s tw o  pkafwiw i b a rw n y c h  p ro je k tó w , i l lu s t rn ją c y o h  
n w io w r j i a  i  zab ieg i w  k ie ru n k u  z re fo rm o w a n ia  d o ty c h -  
iscasow-wcn sz a b lo n ó w  b u d o w y  m ia s t .  Z o b a c z y m y  n a d e r  
c ie k a w e  p ia n y  k o lo n ii ro b o tn ic z y c h  w  J a p o n i i ,  A nglii, 
A m ery ce  i t. d ., o ra z  n a g ro d z o n e  n a  p rz e sz ło ro e z n y m

k o i .k u jc ie  p la n y  z a b u d o w a ń  w ie lk ie g o  K ra k o w a  i e fe k to ­
w ne, p e r s p e k ty w ic z n ie  p r z e d s ta w io n e  p ro je k ty  n a jw a ż n ie j­
sz y c h  częśc i n o w y c h  d z ie ln ic , j a k :  a m f i te a t r  n a d  W isłą , 
s to k i  W a w e lu , B ło n ia  i t. d .

1’o za tcm  p rz e d s ta w i n a ra  S ta n is ła w  Ż e le ń sk i, b ę d ą c y  
z a ra z e m  s e k re ta rz e m  k o m ile tu  w y s ta w y  a rc h i te k to n ic z n e j  
w- K lu k o w ie  m a j-p a ź d z ie rn ik  1912 ' n ie z w y k le  z a jm u ją c e  
p la n y  i p ro je k ty  w y s ta w y , k ló r a  k a żd eg o  k u ltu ra ln e g o  Ko­
lak a  ta k  ży w o  o b c h o d z i.

A rtystyczne kalendarze na dochód Domu studuntek
sp o tk a ły  sic w ro k u  ze sz ły m  z ta k  sy m p a ly c z n e m  p rz y ­
ję c ie m  i p o w o d z e n ie m , żc  zac h ę c o n e  te in  s tu d e n tk i  n asz e  
p o d ję ły  w  ty m  ro k u  z n o w u  ic h  w y d a w n ic tw o . K a le n d a rz e  do  
n a b y c ia  w e I .w o w ie  w  K się g a rn i p o lsk ie j, A lle n b e rg a  i 
JulTcgo i w cT ik ien ii Z.w\: sk ieyo , o raz  w  k s ię g a rn i S la u d a -  
clie)‘;i w S tan is ław o w ie .

Mieszkańcy pasażu
się z przejmą prośbą do

Hausmanna zwracają 
twego pana. który od 

szeregu miesięcy uprzyjemnia im noce gwizda­
niem metody i z „Czaru walca", by zechciał się 
może przenieść ze swym rejiertuareiii w inne, 
wdzięczniejsze regiony. (Afbo odświeżyć reper­
tuar. 1‘rzyp. Zec.).

Fatalne przejechanie. W  ulicy Czackiego 
najechał woźnica, pracujący, w firmie „So.snow 
ski-Z-aehariewicz" nazwiskiem Dmytro Turko- 
wyl, ciężarowym wozem na Itę Kora, k tóra  
upadłszy pod koła wozu, doznała skom pliko­
wanego z łam ania  kości prawego podudzia. Nie­
szczęśliwą opatrzyło pogotowie ra tunkow e i od­
stawiło do szpitala powszechnego.

Z ac zad z en ie .  Wczoraj rano  wzywa­
no pogotowie ra tunkow e do mieszkania przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 51, gdzie wskutek nieostro­
żnego zaLkauia pieca, uległy zaczadzeniu 4 oso­
b y :  dwie kelnerki, m am k a  i dziecko. WszysL- 
kich udało  się odratować.

P rz e b ic ie .  Zajęci n a  budowie robotnicy 
Seńko H aw ryłuk  i Michał Jahim ow iez posprze­
czali się ze sobą o jakąś drobnostkę. Spór stał 
sre tak  zajadły, iż H aw ryłuk  dobywszy noża 
przebił Jakim ow icza, ran iąc  go ciężko w plecy. 
Rannego zaopatrzyła pogotowie ra tunkow a.

Żniwo złodziejskie. Że u nas kradną, jak  
„najęci", io siara  i zn an a  rzecz, ale czasami 
ilość w ypauków  kradzieży wprosi przeraża W  
osta tn ich  zaś czasach m ają niestety obywatele 
coraz częściej okaz ję  do takiego przerażania 
się Wczorajszy np. dzień przyniósł znowu ca­
łą litanię w jp ad k ó w , między - innem i nastę­
pujące

Z wystawy sklepu w Rynku 1. 18 skra­
dziono na szkodę kupca A. Awina (50 metrów' 
b a rch an u  niebieskiego w białe paski, wartości 
25 K . — Z zakładu pran ia  i czyszczenia odzie­
ży, wł. Jan a  Sozańskiego, skradziono palto zi­
mowe, 2 pary  spodni, kamizelkę popielatą i 
inne rzeczy, łącznej wartości około 250 K — 
Nawet płachtę, im pregnow aną do nak ryw an ia  
chleba wartości 20 K, skradziono na szkodę 
rozwoziciela chleba (irzcgor/.a Olejarnika.

Znaczną kradzież popełniono w m ieszka­
niu do/.orcj' domu przy ul Lelewela 1. 8 Jó ­
zefa Pfeffersteina. Po otw arciu  drzwi mieszka­
n ia  wytrychem , skradziono mu z kufra książkę 
kasy oszczędności na 1140 K, gotówką 120 K, 
trzy pierścionki męskie wartości 40 K, dwie 
obrączki ś lubne wartości 14 K, zegarek d am ­
ski srebrny z łańcuszkiem, wartości 80 K, kwil 
na zastawione 8 losy wartości 140 K i wiele 
innych drobiazgów7.

Nawet w sądzie k radną ,  bo oto adw oka­
towi Fischerowi skradziono wczoraj w czasie 
rozprawy w sekcyi I. czarne palto z m onogra­
m em  A. F., wartości 120 K. — Ślusarzowi Ni- 
zińskiemu skradziono narzędzia, wartości 60 
kor. — Ze s trychu  realności pod 1. H a  przy 
ul. Kochanowskiego skradziono kufer m ark i 
„Janus" wartości 150 K i bieliznę dam ską 
wartości 40 K. — Drugą strychową kradzież 
popełniono w domu pod 1 10 przy ul. 3. Maja, 
skąd zabrano  bieliznę dam ską i dziecięcą, war- 
toścUóO K.

Jakiś „przywiązany" dom ownik sk rad ł n a  
szkodę adw okata  Griinberga z zamkniętej szafy 
złoty łańcuszek wartości 100 K, srebrny zega­
rek z łańcuszkiem, wartości 50 K, m edalionik 
z b ry lan tam i i szmaragdami, wartości 000 K 
i srebrną torebkę z kam ykam i, wartości 200 
K. — Z mieszkania A. W zorka, tereyana szko­

ły  im. Król. Jadwigi, skradziono zapas gaiuc- 
roby, bielizny i kilka sztuk biżuleryi złotej, łą­
cznej wartości 150 K.

Przedświąteczną czysto kradzież popełnio­
no u Rozalii Knopfowej, przy ulicy Gródeckiej 
1. 64, której skradziono pudełko kart świąle- 
cznyeli wartości 100 K. - W annę blaszaną 
skradziono z piwnicy Leonowi ocinfeldowi, za­
mieszkałemu przy ulicy Syksluskiej I. 20. — 
Szlauch gum owy i gąbkę, łącznej wartości 80 
K, skradziono ze s Luj ni dra Prusa.

Nawet akademików- nic oszczędzają zło 
dzieje. Oto p. Bolesławowi Szczepańskiemu, s łu­
chaczów7! praw, skradziono z szafy narzutkę je­
sienną wartości 80 K.

Urozmaicił rubrykę  kradzieży j a k i |  „doli­
niarz", k tóry z kieszeni Jutra skrad ł drowi Mi­
chalskiemu, dyrektorowi Banku kraj., srebrną 
papierośnicę z m onogram em  dr. J. M., warto 
ści 100 K.

W  jednym  tylko w ypadka przyłapano 
sprawcę, mianowicie M. Ilodnar, właściciel 
składu węgla, w ydał w ręce polieyi 1 /-letniego 
robotnika Michała Stadnika, który skradR/.e 
składu kitka kaw ałków  w7ęgla, .wartości 60 hal. 
S tadnika zamknięto w areszcie policyjnymi.

W e wszystkich kradzieżach , podanych 
w7yżej, sprawca jest zawsze ten sam, t. j. „nie­
znany?^ — Do rub ryk i  powyższej włączyć n a ­
leżałoby jeszcze cały szereg kradzieży do Lej 
chwili niezauważonych lub niezgłoszonych.

żgubioiłr : ż to ty  p ie r ś c io n e k  z (ly a m e n te m . w a r i .  
100 K ; sz p ilk ę  z ło lą  z b ry la n ta m i,  w a r t .  400 K: p u g ila re s  
z k w o tą  212 K i w e k s le m  n a  4D0 K.

Znaleziono: K siążk ę  s łu ż b o w ą  W ł. W ę g la rz a ; w o re k  
z p ro w ia n ta m i,  j a k  c h le b , k is z k i  i t . p.

5.(HSO szftrU
tutek hygienicznych „Primus" z watą preparo­
w aną „Optimus" za 10 k o ro n  wysyła fabryka 
„Prtm us", ul. Gródecka 35. 330

H R D E S if lH L
A rty k u ły  i n o ta lK i w  ty m  d z ia le  zam ieszczo n e  nie p o c h o . 

d z ą  od  Picdakeyi.

Dr. Teofil ZalewskiDocent cho­
rób usznych
o rd . w  e h o r. u sz ó w , n o sa , g a rd ła  i k r ta n i  od 12 — 1 i ad  
3 —u u l. S y k s tu s k a  49 (n a p rz , k o śc io ła  św . M ary i Magd.) 086

Sprawozdanie giełdowe i towarowe.
Spiry tus.

Wiedeń 18. g r u d n ia  1911 (te lefon  w łasny .) Za to w a r  
sk o n ty n g e n to w a n w : z d o s ta w ą  n a ty c h m ia s to w ą  za  190 HI. 
p ła c o n o  67 00 do  08-00.

T e n d e n c y a : b e z  z m ia n y .

Cukier.
Wi8deń. 18. g ru d n ia . 33-40 do  33 30, 2 3 .70  d o 2 5 -6 0  
T e n d e n c y a ; s ła b a .

Ropa.
Ceny ropy targa lwowskiego z d n ia  18 g ru d n ia  

1911 r .
W sz y s tk o  za  100 kg. n e tto .

S p ra w o z d a n ie  za p rz y s ię ż o n e g o  se u z a la , A l.w isa  G ost­
ko w sk ieg o , L w ów , P a sa ż  H a u s in tu a  1 1., te le fo n  Nr. 105!)

C eny p o d a n e  w  h a le rz a c h  za  100 kg. loco  c y s te rn a -  
s ta c y a  B o ry sła w , z a m k n ię c ie  n o to w a ń  godz. 5 pop.

A) Ceny ropy związku producentów
(W edle p o d a n ia  Z w iązku):

Z w iązek  ż ą d a  za  p r o m p t:  po  — •—•
O s ta tn ia  tr a n s a k e y a  Z w iązk u  — •—.

B) Ceny ropy pozaz wiązkowej.
W a lu ta  ( te rm in  d o sta w y ):

„ 31. g ru d n ia
31. s ty c z n ia  1912 
s ty c z e a - lu ty - iŁ a rz e c  
lu ty -m a rz e c -k w ic c ie ń  
K ok 1912
T e n d e n c y a  s ła b a . W o b ec  

ta rg u  n ie  z a w a r to  ż a d n y c h  ( ra u sa k c y i
n y  p o d a n o  p rz y p u sz c z a ln ie , 
ją e e .

401 -  402.
404 —406.
4 0 7 —412.
413 — 418.
4 1 9 - 1 2 9  

r e z e rw y  k u p u ją c y c h  n a  
w s k u te k  kzęgo c('-

I sp o so b ie n ie  la rg u  w y cze k  u-
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